
Krewni i Znajomi Kr, Ballada o wigilijnym 
Ości znów mnie rwą na pogodę złąZnowu podły miałem senRzekł do swojej żony śledź zmęczonyW wigilijny dzieńPopłynęli więc na mieliznę gdzieChcieli wygrzać stare ościA tu jak na złość sieci rzucił ktośNo i śledzia tym rozzłościł Łaj da dirli ladi dam, dirli durli dadi damDirli dudam dirli dam dejŁaj da dirli ladi dam, dirli durli dadi damDirli dudam dirli dam dej Nie denerwuj mnie, zrzędzisz cały dzieńŻona śledzia rzekła w gniewieŁuska świerzbi mnie, w skrzelach coś mnie rwieIdź - wygarnij tej KaszebieAch, co za gbur zarzucił tuStare sieci by nas złowićW wigilijny dzień stary dureń chce Słone dzwonka z nas porobić Wypłynął więc na powierzchnię śledźI nabrał wody w skrzelaWysadził łeb nad wodę i rzekłDziadku Budzisz, dziś WigiliaStary Budzisz zły w knajpie wczoraj byłPrzepił wszystko, co zarobiłJego żona znów tak dopiekła muŻe chciał w morzu karpia złowić Hej złota rybko, dopomóż szybkoDziad rzecze tak do śledziaWracając z targu przepiłem karpiaWięc ty chodź do kasierzaTo chyba żart, ja mam być karpŚledź zjeżył się okropnieDaruj bracie, lecz jestem wolny śledźA nie dzwonko w kwaśnym occie To chyba żart, ja mam być karpPosłuchaj drogi panieJestem wolny śledź, jeśli złowisz mnieTo ci ością w gardle stanę

Krewni i Znajomi Kr - Ballada o wigilijnym  w Teksciory.pl

http://teksciory.interia.pl/krewni-i-znajomi-kr-ballada-o-wigilijnym-tekst-piosenki,t,510750.html

